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| w miejscu: || Za ogłoszenie 1-razowe k, 10 | 
| sóGzni6 rs. 3 kop. 20 | jod jednoszpaltowego wiersza | 
półrocznie rs. 1 kop. 60 |petitu. Za ogłoszenia a 
kwartalnie rs, — kop. 80 rbp jji ae k: 8. Ai wier: 
w E AEON $ | |sza. Za reklamy i nekrologi | 
| -Goa8 peos I rw numeri . (po k. 15 od wiersza—Za ogło- | 
op. 5. | szenia, reklamy i nekrologi na | 
z przesyłka: | 1-ej stronie po k. 25 od wier- 
| roeznie . ra. 4 kop. 80 | sza petitu: | 
 półrocznie „ rs. 2 kop. 40 | (Jeden wiersz szerokości strony= | 
(kwartalnie . rs, 1 kop. 20 4 wierszom jednoszpaltowym. 
+ | + + . + + + 7 _ + J > 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p, Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Tygodnia“ i obie księgarnie; w Warszawie 

„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 

oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Raj- 

chman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B. Londyńskiego, 

Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 
powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


Prenumerate przyjmu 
przyjmują; w Piotr- 


„ Będzinie 

„ Brzezinach 
„ Dąbrowie 
» Sosnowcu 


„ Adam 


w Częstochowie W. Komornicki. 
„ Janiszewski Stan. 


„ Srokowski Kazim. 
„ Jermułowiecz. 


ja: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 


w Łodzi „Biuro Dienników* B, Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej — prócz tego 


w Łasku W. Grass. 
„ Łodzi w B. Londyński. 
Mazowita. | „ Rawie „ Hipolit Olszewski, 


Dziemienowicz. 


+ Radomkku! (Mtydlińeki Feliks. 


Począwszy od i-go grudnia r. b. między 
g- 12-1 w poludnie przyjmuję 
chorych w domu Towarzystwa | 
Lekarskiego (dom Koczorowskiego). Stale 
na naradę, na tę godzinę zaproszeni są lekarze 
Rejman i Hirszberg. i 
(8—2) Lekarz Sobanski. 


Sosnowiec, 
Dentysta Goldberg, powrócił i przyjmuję. 
(Piot. i S-ka 5824) 


(2—2) 


W dniu 19 b. m., jako w dzień po- 
grzebu spoczywającego w Bogu Ce- 
sarza Aleksandra III, odbyły się w 
miejscowych kościołach wszystkich 
wyznań golenne nabożeństwa żałobne. 
Uczniowie miejscowych zakładów na- 
akowych byli w dniu tym uwolnieni 
od lekcyi, a sklepy i magazyny poza- 
mykane do godz. 2-giej po południu. 


Dnia 20, jako w dwudziesty dzień 
śmierci Cesarza Aleksandra III, w 
miejscowych świątyniach, o godz. 2-ej 
z południa, odbyły się żałobne na- 
$ bożeństwa. 


— Z Najwyższej Woli Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana Mikołaja I 
rozkazano ogłosić w całem Cesarstwie 
subskrypcyję na zbudowanie w Pierwszej 
Stolicy pomnika dla przedwcześnie zmarłego 
Cesarza Wielkiego Twórcy Pokoju. Przewidzieć 
można, jak i czem odpowie w głębokiej swej 
boleści Ziemia Ruska na to wezwanie Mo- 
narsze, wprowadzające do smutku dni bieżą- 
cych niejakie ciche ukojenie smutku narodo- 
wego. Wspaniały dorobek naszej historyi, 
promienna postać Zmarłego Wszechwładey, 
stanie w samem sercu Ziemi Ruskiej i, po- 
kropiona wodą święconą, współzawodniczyć 
będzie w dalekiej przyszłości z legendą, już 
teraz tajemniczo tworzącą się w łonie ludu 
o nieułożonym jeszcze na sen wieczny pod 
sklepieniem naszego Mauzoleum Cesarskiego, 
i gorzko opłakiwanym Cesarżu.. 

(Praw. Wiest.) 


——40r—— 


Z Tomaszowa Rawskiego. 
(Koresp. , Tygodnia“) 


Zładzenie wiosny. — Kradzieże i włamania. — Brak 
dorożek.—Przejechaniec—Długowieczność. 


Mieliśmy przez parę tygodni, wspaniałą, 
łudzącą nas pozorami wiosny pogodę. Roz- 
kwitle na nowo w ogrodach kwiaty, miłego 
tego dopełniały zładzenia. Nie wszystkim 


jednak ono miłem było. Składnicy np. 
futer i węgla narzekają na rozpaczliwy 
w swym handla zastój. Od niedawna pogoda 
się zmieniła. Jesienny prawdziwie ehłód, 
w asystencyi drobnego kapuśniaczku, do- 
tkliwie nam przypomina, żeśmy juź w dru- 
giej połowie listopada, 

Pogody widocznie dobrze usposobiły rze- 
zimieszków; niema bowiem dnia, aby 0 so- 
bie słyszeć nie dali. Zarówno bogacz, jak 
i nędzarz, któremu ostatnią nieraz pochwy- 
cą poduszkę, nie jest wolnym od tej plagi. 
Przed kilkoma dniami złodzieje wyłama- 
wszy okiennicę dostali się do fabryki p. L.N. 


Pan N. bawił pod ten czas w Łodzi. Rzezi- 
mieszkowie, wypatrzywszy to widocznie, 
nie zrażeni wczesną godziną, (była 


dópiero 8 wieczór), rozpoczęli swą gospo- 
darkę. Kiedy jednak słażba, usłyszawszy 
ruch w fabryce, podniosła gwałt— uciekli, 
nie zdoławszy unieść nie, oprócz jednej, mo- 
krej jeszeze, niewykończonej sztuki. —Na- 
zajutrz znowu, około godziny 12-ej na ulicy 
Bóżnicznej dwaj przechodnie zauważyli 
skradające się jakieś podejrzane indywidua 
do domu p. A. S; Weissa. Kiedy zamierzali 
się do nich zbliżyć, zbóje dali 2 strzały, 
które na szczęście chybiły; zbiegli się ludzie, 
poczęto wołać stróżów i strażników, ale gdy 
nikogo dowołać się nie można było, łotrzy 
uszli bezpiecznie. 

Wielką tu niedogodność stanowi od kilku 
tygodni, absolutny brak nowych dorożek na 
rynku. Dawniej, kiedy pociągi przychodziły 
i odchodziły o godz. 11/ w nocy, łatwo było | 
o dorożkę. Z arcydogodną jednak zkądinąd 
zmianą rozkładu, o godz. 12 niema już dziś na 
rynku ani jednego wehikułu. Podczas trwa- 
nia epidemii, stacyjonowały z rozkazu p. 
poliemajstra, co noe dwa dyżurujące po-| 


wozy; z ustaniem jednak tego nakazu, 
jesteśmy, w razie choroby lub wypadku, 


w nader przykrem położeniu. 

Przechodząc od dorożek do wozów fa- 
brycznych, zaznaczyć musimy niesłychane 
niedbalstwo furmanów, którzy zajechawszy 
po odbiór sztuk, lub przywożąc takowe, 
wehodzą sobie najspokojniej do domów, po- 


zostawiając same konie. Tłomaczą się oni 
tem, że przy ciszy naszych ulic, konie nie 
ruszą. Mimo to wczoraj konie fabrykanta 
Steinberga ruszyły, a rozbiegawszy się, na- 
jechały na 12-letniego chłopca, który pada- 
jac, otrzymał dwie ciężkie rany. 
Systematyczny wyrąb okolicznych lasów 
nasuwa nam smutne pytanie, co się stanie 
ze zdrowotnością miasta, któremu lasy je- 
dyny dają ekwiwalent szkodliwych mia-! 
zmatów brudu, kurzu i węgla?.. Chociaż gru- | 
żlica taki tu zabiera procent, jak może ni- 
gdzie, mamy jednak w mieście i okolicy 
pokaźną liczbę starców, około 90 lat liczą-| 
cych i więcej. Temi dniami, w poblizkiej 
wsi Honorowie, zmarł otoczony 55 wnukami 
i prawnukami, Andrzej Pietruszczak, licząc 


105 lat wieku. Pietruszezak do ostatniej 

chwili zachował wzrok, słuch i zupełną swo” 

bodę umysłu. Ab. 
— r 


Z Łodzi. 


Łódź, dnia 20 listopada 1694 r. 

Po całej seryi pogodnych dni jesiennych, 
spłynęły ku nam chładne, słotne, szare dni, 
splatające się z zapowiedzią na progu stoja- 
eej zimy i długich jej wieczorów. Nie więe 
dziwnego, że gwoli ich skrócenia, usiłujemy 
rozbudzić życie towawzyskie miasta, które 
w listopadzie dość ma jeszcze wolnego czasu. 

Twardy to jednak do zgryzienia orzech! Kie- 
dy bowiem chłód zmiata z ulie ludzi, oni, 
mie gdziejndziej, tylko do rozmaitych knaj- 
pek zmykają. Dlaczego? At, poprostu dla- 
tego, że mało jest miast w kraju, których by 
mieszkańcy tak niefortunnie ułożyli swe sto- 
sunki towarzyskie, jak w Łodzi. Konia z rzę- 
dem temu, co znajdzie kilka domów, żyjących 
z sobą, nie mówię po przyjacielsku, ale choć- 
by tylko... po sąsiedzku. Pominąwszy inne, 
wypływające z tego źródła etyczne ujem- 
ności, izolacyja podobna żle bardzo odbija się 
na legijonach pracującej tu młodzieży, z ko- 
nieczności mniej wybrednych rozrywek szu- 
kać zmuszonej. 

Niema tego złego, coby komuś nie wyszło 
na dobre: tak i tu—kwitną knajpy i 620 po- 
dobnych minorum et majorum gentium przy- 
bytków, targuje rocznie za napoje rs. 
3,400,000. Jakoż istotnie z artyknłów konsum- 
cyi największą popularnością sżczycą się 
spirytualije, i podczas kiedy wydatek roczny 
jednego mieszkańca wynosi przecięciowo 
rs. 5, na mięso, 12, na pieczywo—na spi- 
rytualije stosunek wykazuje cyfrę 14,,!.. 

Posiadamy teatry, stowarzyszenie subje- 
któw handlowych, kluby towarzystw spor- 
towych i t. p. imstytncyje, które nietylko 
bardzo pożądanemi stały się punktami opar- 
cia, lecz położyly wiele zasług pod wzglę- 
dem towarzyskim, dając możność szlache- 
tnej a taniej zabawy licznej falandze mło- 
dzieży, Nie mniej jednak, nie przestają roz- 
brzmiewać skargi na przesyt tego szablono- 
wego życia, wzdychającego do atmosfery 
„domu, a zagrodzonego murem chińskim 
sakramentalnego: „nie wypada*l., Pod tym 
względem, Łódź posiada wszystkie właści- 
wości prowineyjonalnego partykularza i jest 
istną wieżą Babel koteryj, koteryjek, sto- 
sunków, synekur! 

Urywam—bo nie mam pod ręką... wołowej $ 
skóry i, przechodzę z kolei do drugiej anor- |[Ę 
malności: nadmiernie drogiego w Łodzi 
bytowania warstw społecznych, żyjących 
z pracy rąk. Jakoż, pomimo względnie ko- 
rzystnych zarobków, przewyższających zna- 
cznie poziom wynagrodzenia innych miejseo- 


wości fabrycznych malo kto z tej sfery 


, 
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— O- 
Z miasta i Okolic. 


— Pobór do wojska z Piotrkowa ukoń- 
czony został w zeszłą środę; losowanie trwa- | 
ło dni 4. Ludność chrześcijańska dostarczyła 
29 rekrutów, żydowska zaś 26-ciu. 

— Rangi. Otrzymali rangi: radcy dworu | 
kasyjer pow. brzezińskiego Fran. Olewiń- 
ski; asesora kolegijalnego buchalterzy izby 
skarbowej piotrkowskiej: Kazimierz Strze- 
lecki i Feliks Kroczewski; radey honorowe- 
go buchalter kasy pow. łódzkiej Fran. 
Łaguna i pomocnik naczelnika stołu izby 
skarbowej Ildefons Qydzik; sekretarza ko- 
legijalnego: pomocnicy buchalterów izby 
Nikodem Głębski i Władysław Wolski; se- 
kretarza gubernijalnego: p. 0. sekretarza 
Mikołaj Liwanow i pomocnik naczelnika 
stołu Mikolaj Trawin, wreszcie registratora 
kolegijalnego—naczelnik stołu izby skarbo- 
wej Ignacy Wicharczuk. 

— Zmiany służbowe.  Mianowani zo- 
stali kancelistami: Dymitr Sakowicz kance- 
laryi gubernatora; Władysław Ejdul—ma- 
gistratu m. Piotrkowa; Adolf Biernacki— 
izby skarbowej piotrkowskiej. Do składu 
polieyi m. Łodzi mianowani zostali radca 
dworu Aleksy Pilipenko—komisarzem T-go 
cyrkału; Julijan Bocheński —kancelistą; Wło- 
dzimierz Maślennikow i Dymitr Znamienski 
—sekretarzami tegoż cyrkułu 

-—- Zmiany w duchowieństwie. Admi- 
nistrator parafii Kaszewice ks. Feliks Ko- 
bielski przeniesiony został do parafii Ręczno 
w pow. piotrkowskim. 

— Roboty około zaprowadzenia elek- | 
tryczności w Częstochowie szybko postę-| 
pują: budynek dla dynamo-maszyn w poło- 
wie już ukończony: na ulicach stawiają stu- | 
py, na których będą zawieszone lampy łu-| 
kowe, Do federacyi miejskich lamp elektry- 
cznych ma przystąpić klasztor jasnogórski, 
który własnym kosztem ma ustawić kilka 
lamp; natomiast od związku tego uchyla się 
podobno dworzec częstochowski drogi żel., któ- 
ry oświetlenie elektryczne czerpać będzie z 
motoru zakładów przemysłowych firmy „Pel- 
tzer i synowie“. . 

— Z przemysłu, Swiat handlowy łódzki 
cierpi obecnie pod uciskiem kryzysu go- 
tówkowego. Brak gotowizny na rynku tam- 
tejszym, z powodu wielkich zapotrzebowań 
różnych stron, jest tak dotkliwy, że dy-| 
skonto prywatne dochodzi do 10 procent. 
Zdaje się, że ten sam stan rzeczy panuje 
obecnie w innych także miastach, ale ni- 
gdzie może tak się nie uwydatnia, jak 
w Łodzi. 

— Samobójstwo, W Będzinie, w przy- 
stępie melancholii, otruł się kwasem karbo- 
lowym komornik sądowy. Podobno miał po-| 
zostawić po sobie dość znaczny majątek. | 

— Reorganizacyja policyi łódzkiej i jej. 
dodatnie następstwa pod względem podnie- 
sienia' bezpieczeństwa publicznego zniewó- 
liły starych przyjaciół Łodzi, opryszków, do 
opuszczenia jej niegościnnych obecnie mu- 
rów i przeniesienia zaszczytnej dzialalności 
gdziemdziej. Tak przynajmniej należy wnio- 
skować z nstania kradzieży i rabunków 
w samej Łodzi, a zwiększenia się ich liczby 
w okolicy. Szczególniej Zgierz skarży się na 
to w dniach ostatnich, a wtórują mu osady 
i wsie sąsiednie, co noc prawie nawiedzane 
przez nieproszonych gości. 


plet sądu stan 
€%65a i 0 


— Wyjazd Sądu. I-szy wydział kry- 
minalny sądu okręgowego 


w tych dniach pa zwykła 
do 0 ęstoc a ima A dni 
av 19' na ¢ 
do Js y 4 


kl 


a w Częstochowie E. W. Lwowicz. 


— Magazyny zbożowe na kolei dąbro- 
wskiej zbudowane będą na stacyjach: Ra- 
dom na 150 wagonów, Jędrzejów na 120 
wagonów, Miechów na 150 wagonów, Opo- 
cmo na 60 wagonów, Kielce na 70 wago- 
nów, Ostrowiec na 500 wagonów. Na zboże, 
składane w tych magazynach, kólej wyda- 
wać będzie zaliczenia. Prócz tego, kolej zaj: 


|mować się będzie sprzedażą zboża, przywo- 


żonego do transportu.  Operacyje te adby- 
wać się będą za pośrednictwem specyjal- 
nych ajentur handlowych. 

— Z Kłomnice. Sezon gęsi już się skoń- 
czył, przed tradycyjonalnym dniem Sw. 
Marcina odeszło dwa wagony i to już ko- 
niec w tym roku tej marszrucie.—Tartak już 
na dokończeniu; komin ogromny imponuje 
Kłomnicom; wewnątrz maszyneryje zakła- 
dają i od nowego roku zapewne w ruch 
wszystko będzie wprowadzone. „Audaces 
fortuna juvat“, mawiali Rzymianie: a może 
ów tartak będzie implusem dla innych 
i Kłomnice z czasem najeżą się kominami 
fabrycznemi.—bBuraków do fabryki Oryszew 
(Ruda-Guzowska) wysłano z naszej okolicy 
do stu kilkudziesięciu wagonów, grunt pod 
buraki dobry, może się doczekamy projekto- 
wanej cukrowni.—W końca zeszłego mie- 
siąca na drzewku przy płocie dr. żel. War- 
szawsko-Wiedeńskiej, powiesił się jakiś czło- 
wiek; znaleziono przy nim kilkadziesiąt ko- 
piejek, Lud zabobonny chciał płacić podo- 
bno za kawałek sznurka po kilka kopiejek; 
posiadacz bowiem sznurka tego, jak zabobon- 
ni utrzymują, szczęście ogromne osiąga. 

— Z powiatu łaskiego piszą do „Kur. 
Warsa.” Jak fatalny wpływ wywierają do- 
niesienia 'czasopism o spadku cen jakiego- 
kolwiek artykułu, dowodzi historyja tego- 
rocznych tranzakcyj na chmiel. 

Przed jarmarkiem głoszono 0 zmiżce wszę- 
dzie, jako skutku ogromnych zapasów chmie- 
lu, oraz nadzwyczajnego urodzaju w Cze- 
chach i Niemczech. Jakoż przed  jarmar- 
kiem okolice naszą objeżdżał pewien ajent 
handlowy z Łodzi, który pogłoskom jeszcze 
czarniejsze barwy nadawał, zapewniając, że 
pokupu na chmiel nie będzie wcale i, że 
tylko on jeden może kupować, bo potrzebu- 
je chmielu dla jakiegoś browaru. Byli tacy, 
co dali złapać się na tę plewę i pozawierałi 
umowy mimo to, że ajent dawał tylko 
po 5 rs. Inni przezorniejsi woleli czekać 
i chociaż prawie każdy potrzebował pienie- 
dzy w tranzakcyje z ajentem się nie wda- 
wał.  Zaehęciły ich do tego przestrogi kilku 
pism i nie zawiedli się. prawdzie i na 
jarmarku dawano ceny nizkie, ale dzięki te- 
mu, że Bank państwa daje zaliczenia na 


chmiel, nikt się ze sprzedażą nie spieszył. | 


Dobrze na tem wyszli, bo teraz ten sam 
ajent, który przed jarmarkiem zapewniał, 
że łaskę robi temu, od kogo chmiel po 8 rs. 
kupuje, daje po 13 rs., ale i po tej cenie nic- 
wiele kupić może. Zwyżka een chmielu za- 
granicą upoważnia plantatorów do przypu- 
szezeń, że i u nas cena tego produktu pój- 
dzie w górę. 

Po żniwach mówiono u nas, że kilka ma- 
jatków zmieni właścicieli, ponieważ wobec 
tak nizkich cen zboża i braku kupca trudno 
podołać ciężarom. Sprzedaże nie doszły do 
skutku, bo nabywey ofiarowywali ceny tak 
nizkie, że właściciele woleli walczyć dalej 
z kłopotami, niżeli pozbywać się ziemi za 
bezcen. Za to panuje znaczny ruch sprze- 


piotrkowskie- | licac 


| 
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w W pare" mniejszych: w oko- 
Bełchatowa, Widawy, Szczercowa, 

pobliżu szosy kaliskiej, od lat szere- 
GR iószk» gmaczna liczba kolonistów nie- 
mieckiech. Wraz ze spadkiem cen, zawrzał 
ruch pomiędzy nimi. Naprzód pojedyńczo, 
później wa ilku, niemcy zaczęli sprzedawać 
swoje kolonije i przenosić się dalej na wschód 
w tem przekonaniu zapewne, że tam gospo- 


qe 


(darstwo rolne lepsze im przyniesie zyski. 


Włościamie tutejsi chętnie kupują kolonije 
niemieckie dlatego, że są one w Ep TUN kul- 
turze i na- gruncie znajdują się wszystkie 
potrzebne budynki: -gospo ie. Przecięė- 
tna cena morga- w takich kolonijseh wynosi 
od 100 do 125 rs. 


— 0 żebrakach w Częstochowie. „Lodz. 
Tzą.* otrzymuje następującą koresponden- 
cyję: Zebracy w Częstochowie stali się istną 
plagą dla mieszkańców. Na każdym kroku 
spotyka się żebraków obdartych, którzy się 
starają jak najwyraźniej uwydatnić naj- 
wstrętniejsze kalectwa dla wzruszenia prze- 
chodniów i uzyskania datków. Żebranina 
uprawia się tu nie zawsze z konieczności, 
lecz jako rzemiosło. Ograniczenie żebraniny 
staje się dla naszego miasta sprawą z każ- 
dym dniem prawie więcej paląc „ Że to rze- 
miosło wstrętne musi nie złe zyski przynosić, 
dowodzi następujący wypadek: Dwoje dzie- 
ci od 5—7 lat wzbudziło litość drżącym od 
chłodu głosem i mniej aniżeli niedostatecz- 
nem ubraniem. Pewna pami sądząc, że 
uszczęśliwi rodziców nieszczęsnych ma- 
leństw, ofiarowała się wziaść je dla starannego 
ich wychowania. Niemałem jednak było jej 
zdziwienie, że rodzice za prawo opiekowania 
się ich dziećmi zażądali „odszkodowania“! 
gdyż, jak twierdzili otrzymywali z żebrania 
dzieci 5 ruble dziennie. Wysyłanie a nawet 
wynajmowanie dzieci w celu żebrania jest 
rzemiosłem dość rozpowszechnionem, 


— Przez Sosnowiec wywieziono w paź- 
dzierniku za granicę zaledwie 500 wagonów 
zboża. Transport dzielił się w połowie mię- 
dzy koleje Wiedeńska a Dąbrowska. Mówią 
prócz tego, iż kupcy niemieccy odzwyczaili 
się od czynienia zakupów zboża w Króle- 
stwie Polskiem. Do zmniejszenia się wywozu 
zboża przyczynia się także znacznie przepis, 
poleeający dokładne oczyszczanie zboża, 
przeznaczonego na wywóz ża granicę, Da- 
wniej kupcy pruscy kupowali chętnie nawet 
zboże zanieczyszczone, obecnie takie zbo- 
że pozostaje w kraju, za granicę zaś wy- 
syłane bywa tylko dobrze oczyszczone. 

— Z Tomaszowa Rawskiego piszą do 
„Kur. Codz.*. Niektóre z fabryk tutejszych 
zaprowadziły naftomotory. Pierwszą była 
fabryka kamgarnu Linerta: obecnie odle- 
wnie żelaza Starka i Zimermana tą samą 
posługują się siłą. — Majstrowie tutejsi utwo- 
rzyli kasę pomocy (krankenkasę) z fundu- 
szem rs. 600, która w razie choroby wypła- 
cać ma stóowarzyszonym rs. 5 miesięcznej 
zapomogi.—Okalające miasto lasy wyrąbu- 
ją się z energią, godną lepszej sprawy. 
Padły dawniej pod razami siekiery lasy: 
boeiański i gustkowski; obecnie temuż sa- 
memu losowi ulega las piotrkowski — 
Czas jakiś uciszyły się kradzieże; obecnie 
nanowo, niema jednej nocy, podczas której 
nie byłoby ada „FANEYkO p. 5. Pech- 
nika wystawiła nie 10—jak donosiliśmy— 
ale 18 warsztatów parowych. 

— Z Sosnowca donoszą do „Kur. Codz.“ 
Z uwagi na znacznie ożywiony w ostatnim 
czasie ruch towarowy, droga żelazna iwan- 
grodzko-dąbrowska zamierza zbudować na 
przestrzeni pomiędzy Sosnowcem iwang.- 
dąbr. a granicą pruską drugi tor, który ma 
służyć przeważnie do przeładowywania to- 
warów z wagonów dróg niemieckich. W 
tym celu dom familijny w r. b. na teryto- 
ryjum przyszłego toru zbudowany, ma zo- 
stać rozebrany, budowa zaś drngiego ta- 
kiegoż domu została wstrzymaną do osta- 
tecznej decyzyi zarządu drogi, oraz otrzy: 
mania zezwolenia. Projektowaną jest także 
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komunikacyja osobowa staeyi dr. żel. iwan- 
grodzko-dąbrowskiej Sosnowiec z Katowi- 
cami. Dotychczas na przestrzeni tej kurso- 
wały tylko pociągi towarowe, a pasażerowie 
zmuszeni byli jeździć przez Sosnowiec. wie- 
deński, oddalony od iwangradzkiego o 1 
ipół wiorsty, Na linii Katowice-Sosnowiec 
warsz. wied. liczba pociągów osobowych 
zwiększoną została z 4 na 5 dziennie. 

— Przeniesienie zarządu górnictwa do 
Warszawy, według informacyj „Gaz. Kie- 
leckiej* uważać należy za kwestyję posta- 
nowioną i bardzo blizką; departament górni- 
czy bowiem nie zatwierdził przesłanego 
a Suchedniowa etatu przyszłorocznego na 
utrzymanie skłądu osobistego urzędników 
zarządu górniczego. 

— £ sąsiednich miast gubernijalnych 
donoszą, że w Rądomiu miejscowe Towa- 
rzystwo dobroczynności zajęte jest w tej 
chwili urządzeniem domu zarobkowego, 
w którym to celu budowniczy tameczny p. 
Załuskowski sporządził plan całej budowli, 
mieszczącej nietylko sale zarobkowe, tanią 
kuchnię, ale i łaźnię ludową, tak konieczną 
dla zdrowotności klas pracujących i robo- 
tniczych.— Z Kalisza zaś donoszą, że zbliża 
się już tam ku końcowi budowasiedziby miej- 
seowego Towarzystwa Cyklistów; roboty 
stolarskie już A wewnatrz bu- 
dynku, a obecnie stawiają się piece, oraz 
malują ściany i snfity. 

— Do Strzemieszyc przychodzi obecnie 
4% Cesarstwa po 6 do 7 wagonów zboża 
dziennie, dla młynów w Sławkowie., Na tej- 
że stacyi wybudowano nowy rezerwoar do 
wody dla lokomotyw. 

— Na stacyi Dąbrowa Górnicza rozpo- 
częto rozszerzać limije stacyjne, gdyż na 
obecnych, skutkiem, zwiększenia ruchu to- 
warowego, tak jest ciasno, iż część wago- 
ńów musi być zatrzymywana w Strzemie- 
szycach. 

— Kolej Fabryczno-Łódzka została za- 
wiadomiona drogą telegraficzną, że z powo- 
da zasp śnieżnych na drogąch Moskiewsko- 
Karskiej i Orłowo-Witebskiej zarządu wy- 
mienionych dróg za terminowa dostawę ła- 
dunków nie są odpowiedzialne. 

— Smiertelność wśród dzieci w Łodzi 
zwiększyła się w ostatnich dniach znacznie- 
Doktorzy Garfunkeł i Ellram urządził pora. 
dy bezpłatne 6d godz, 10-ej do li-ej z rana 
i od 3-€j do 4-ej po południu. 

— W blizkości stacyi Koluszek agitu- 
je się projekt budowy nowego kościoła. Pro- 
jektodawcy rozpoczęli już starania u władzy, 
w celu wyjednania pozwolenia na dopełnie- 
nie funduszów w drodze składek. 

— Rozkład jazdy. Pod tym tytułem wy- 
dała drukomia p. Wścieklicy w Łodzi 
wykaz ruchu pociagów na drodze żel. fabr. 
łódzkiej i innych ważniejszych, w komuni- 


NADANA 


w Osadzie Rosprza, 


położonej pod Piotrkowem o pół wiorsty od stacyi drogi żel, War. Wied, 
targi; w miejscu Kościół Para- 
Sąd gminny i Zarząd gminny. Coroczny przemarsz wojsk i trakt do 
Częstochowy; po którym liezne Kompanije pątników odbywają swe pielgrzymki. 

Szczegóły udzielone będą na miejscu —albo piśmiennie w Warszawie, 


gdzie odbywaja 
fijalny, 


się jarmarki i tygodniowe 


od I Stycznia I8&95 r. 


YY DATEN 


3 


Kieszonkowy ten wykaz, | galanteryi i perfameryi — pierwszy w Piotr- 


mao t Łodzi 
bardzo jest dokładnie ułożony. 


— Targi zbożowe w Łodzi odznaczają 
sie ogromną ospałością od paru tygodni. 
Ceny wogóle nizkie, a chwilowej podwyżki, 
którą zawdzięczać trzeba małym dowozom, 
nie można uważać jako normalną. porce 
wogóle bardzo słabe, już to z powodu złyc 
cen, już to z przyczyny złego stanu dróg 
w okolicy. 

— kKwestyja eyklodromu częstochow- 
skiego została rozwiązana. Nowonabywcy 
zgodzili się przedłażyć na rok przyszły kon- 
trakt dzierżawny z gronem ceyklistów czę- 
stochowskich. W tych dniach ma być za- 


| warty odpowiedni akt. 


— Sprzedaż firmy. Jeden z najdaw- 
niejszych i największych w Częstochowie 
skład towarów kolonijanych i handel win 
pod firma „Julijan Fuchs“, przeszedł na wła- 
sność p. Langnera, kupca z Warszawy. 

— luspekeyja fabryczna. Z powodu re- 
organizacyi inspekcyi tabrycznej, dotychcza- 
sowi mechanicy gubernijalni, r. st. Karpow 
iinżynier technolog Mitropolskiej pozosta- 
wieni zostali za etatem, na ogólnych prze- 
pisach z dnia 13 maja r.b. Donoszą o tem 
„Petr. gub. wied.“ 

— Ofiarą nieostrożności. padł pan 5., 
kasyjer odlewni żelaza hr. Guido Henekel 
von Donnersmarck w Puszkini, Odebrawszy 
od jednego z bankierów kilkanaście ty= 
sięcy rubli, 4,000 rs. zawinął w papier iza- 
wiesił na guziku paltota. W drodze powro- 
tnej do domu paczka zginęła. Odszukaniem 
drogocennego zawimiątka zajmują się ener- 
gicznie. 

— Wypadek. Na stacyi dr. żel. iwan- 
grodzko - dąbrowskiej Strzemieszyee, - bran- 
kardy, popychane przez ludzi uderzyły je- 
dnego z robotników w brzuch tak nieszezę- 
śliwie; iż przez zrobiony: w brzuchu otwór 
wyszły na wierzeh wnętrzności. Nieszczęśli- 
wego, zaledwie 26 lat liczącego, odwieziono 
do szpitala w Dąbrowie. Lekarze rokują 
mu wyzdrowienie. 

— Kronika wypadków w gu- 
bernii. W drugiej połowie września r. b. było 
pożarów 20, W tej liczbie: z podpalenia 3; z nie- 
ostrożności 6; złego utrzymywania kominów 3; 
z przyczyn  niewiądomych 8. Straty wyniosły 
11729 rs. Wypadków nagłej śmierci było 3; znale- 
ziono i trupa; samobójstw było 3; otrucie 1; dzie- 
ciobójstwa 2: zabójstwa 2; poranień 2; grabieży 2; 
kradzieży 2,— W pierwszej połowie m. października było 
pożarów 15. W tej liczbie: z podpalenia 8; z nieostroż- 
ności 1; złego utrzymywania kominów 2:2 przyczyn 
niewiadomych 9. Straty wyniosły 52815 rs. Wypad- 
ków nagłej śmierci było dą samobójstwa 2; zna- 
leziono 2 trupy; poramień było 4; grabieży 3; kra- 
dzieży 4. | 

— Firma „Julijan“, egzystująca w na-| 
szem mieście od lat już kilkunastn i wszy- 
stkim znana z jaknajlepszej stróny, powtór- 
nie już wr. b. rozszerza zakres swej dzia- | 
łalności. W końcu bowiem grudnia otwiera, | 
przy dzisiejszym swym składzie bielizny | 


OGŁOSZENIA. 


Propj 


w 
poleea w 


! Konkureneyja ; 
Fabryka Kopert 


2, SGROENFELDA 


przy ul. Dzikiej N 1 (róg Nowolipek) 
Warszawie 
najrozmaitszych 


kowie skład warszawskiego obuwia. 
4% 


Listy od Redakcyi. 


— Panu S. S$. Sprawę, o jakiej mowa w łaskawie 
nadesłanym nam liście, podniesiemy, ale nie w tej 
chwili, ze względów ogólniejszej natury... 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


ArAnA 


— W dniu 18 (30) listopada, na placu Włodzi- 
mierskim w  Piotrkówie, na sprzedaż koni i po- 
wozów, od sumy 340 ra. 

— 5 (17) stycznia 1895 r. w sądzie okręgowym 
piotrkowskim, na sprzedaż nieruchomości w m. 
Łodzi: 1) przy nl. Zakrzewskiej pod Ne 1049 od su- 
my 4000 rs. 2) po lewej stronie tejże ulicy pod 
N 904, od sumy 2500 rs. 

— 29 listopada (11 grudnia) tamże: 1) na wy“ 
brukowanie ulicy Długiej i Benedykta w m. Łodzi, 
od sumy 26587 rs. 5 kop., in minus, 2) na dostawę 
od r. 1596 na rok;,dwa, trzy, i cztery lata, što- 
sownie do życzenia licytantów, drzewa i węgla dla 
wojsk i urzędów wojennych i cywilnych. 


W dniu 17-ym b. m. w dobrach Żytno, 
w powiecie noworądomskim liczne koło ro- 
dzinńy, miejscowego ludu i okolieznego oby- 
watelstwa, odprowadziło na cmentarz miej- 
scowy i obok prochów nieodźżałowanej pa- 
mięci, znanego szerszym sferom $ p. Jacka, 
złożyło zwłoki zgasłej po ciężkiej nie- 
mocy w 63 roku życia małżonki jego 


$. p. Ewy z Siemieńskich Siemieńskiej, 


Zmarła matrona, ścieżkę swego Życia, rozpo- 
czętą bez skazy, w blasków szczęścia 
rodzinnego i fortuny, a kończoną niezawsze 
od początku do końca 
nmiała znaczyć śladami nie błyskotliwych 
może, lecz dziś tem rzadszych i wznioślej- 
szych, cichych enót chrześcijańskich, których 
pamięć dm starszego a przykład dla młod- 
szego pokolenia będzie dla niej długotrwa- 
łym wieńcem nagrobnym! Miłość i poświęce- 
nie rodzinne, ciche cnoty i słodycz w obej- 
ściu, ofiarność dla potrzebujących—to głó- 
wne godła jej życia, to cenna spuścizna 
dla, rodziny, która jej łez winna być 
osłodaą. 5. 


bez chmur i cierni, 


P. Jan Wróblewski otrzymał na peter 
sburskiej wystawie pomologicznej medal 
srebrny za kolekcyję kakao w ziarnach 
i przetworach oraz za piernik t. zw, króle- 
wski, przekładany owocami. 


Józef Polczyńnski. adwokat przy 
sięgły przy Izbie sądowej, w. Warszawie. 
Nowogrodzka 37. (12—85) 

Poleca się pierwszorzędny 
ANIĘ” a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkość- 
dworca kolei żelaznej. 


MKALOSZBM 
Tylko t-o gatunku H 


Sklep Galanteryjno-Perfumeryjny 
pod firmą 


HI 


Ere 


gatunkach 


adresująć na ulicę Chmielna 76, do Właściciela domu. 


(000 R b Potrzebny jest 
"| RZADCA 
Do wypożyczenia na. umiarkowany $> 


procent, częściowo lub w całości najz kaucyją, 
1-szy numer hypoteki domu w Piotr-ilub dzierżawca — reficktanci zechca 
kowie, lub innem większem miescie. zgłaszać się listownie do właściciela 
Wiadomość n W-go Peche, nrzędnikajW. Byszewskiego w Dziaduszycach, 
poczty. (2—1) |przez Działoszyce. (3—1) 


(3—2) 


administrator poręczający 


koperty, seliretnilci, to- 
reblci do prób i inne wy- 
roby papierowe. Telefo- 
nu Nr. 850. (P.1S-ka 5699) (5—5) 


W/odzimierza Dapińskiego 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL DRZEWNY, 


SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- | 
wie. Obstalnnki należy robić w składzie, 


„Juljan” 


Posiada wielki wybór: kaloszy 
męzkiel, damskich i dziecinnych z fa- 
bryki Rnsko-Amerykańskiej w St, Pe- 
tersburgu, koszulek, kale- 
sonów, skarpetek, re- 
kavwiezek icałych garnitiu- 
rów wełnianych dla Sz. PP. 
myśliwych. Sprzedaje takowe, jak 
również i wszelkie imne Towary 


Odstawa natychmiastowa. (26—17) 


Galanteryjne po cenach przy- 
stępnych, (5—5) 


4 T 


„ TYDAIEN” 


; 
3 NUMER 50-4y GWIAZDKOWY 


z kalendarzem na rok 1895 


wyjdzie w grudniu r. 1894, i, tak jak corocznie, zosta- 
nie rozesłany gratie, wszystkim znaczniejszym 
kupcom, przemysłowcom, fabrykantom, 
właścicielom ziemskim, duchowieństwu, 
doktorom, adwokałtom etc. po wszystkich 
WSIACH, PARAFIJACH i MIASTACH HANDLO- 
WYCH  Gubernii Piotrkowskiej, oraz w mieście 
WARSZAWIE. 


PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym wła- 
snym interesie, nadsyłać doń do dnia ZO listo- 
pada, swoje anonse i reklamy- > 
(0—8) 


BIURA TECHNICZNE £ 
Warszawa, Sielce, Kijów, Odessa, 


Królewska 16, pod So- ul, Kresz- ul. Riche- 
snowicami,  czatik, lieu 8. 
polecają: 


Kompletne urządzenie Światła elektryczne- 
go.—lnstalacyje telefonów i piorunochronów — 
Kotły i maszyny parowe.—Wodomierze.—Arma- 
tury do kotłów i maszyn parowych. — Motory 
naftowe i gazowe. — Angielską stal narzędzio- 
wą i pilniki.—Pasy skórzane, balatowe, płócien- 
ne, z szerści wielbłądziej etc. — Rury żelazne 
do wody, gazu, pary ete. — Pakunki gumowe, 
azbestowe, amerykańskie etc. — Węże parciane 
i gumowe.— Szrubunki. — Szkła wodowskazowe 
francuzkie i angielskie.—Sikawki pożarne i pom- 
py. — Maszyny do obróbki metali i drzewa. — 
Automatyczne wagi do zboża „Chronos“. 

!Duże składy wszelkich technicznych artykułów! 

3—3—9) 
EENE ENEE EA 
Mn 


YAD Z HMEN 


kkk kkkkkkkxkx 
FABRYKA PAROWA 


PIERNIKOW, CZEKOLADY, 
wir i wta Woskowych 


oraz 


OKŁAD- ŚWIEC” STEARYNOWYCH KOŚCIELNYCH 


Jana Wróblewskiego 
w Warszawie, kapitulna 0-— Telefon 406, 


Firma istnieje od r. 1842. 

z : jah a (wy-ówiut Ve, 33->blizko Chmielnej, 

detalicznej: "M cial ska b0-rfg Królewskie, 
Cenniki wysyła gratis i Jr anco. 

Miód i Wosk kupuje i sprze- 
daje po cenach bieżących. 


Z wystaw europejskich 26 Dyplomów honoro- 
wych, medali różnych i listów pochwalnych. 


(4—2) 


EXCELSIOR 
Grand Champagne 


Ljyży zatwierdzonej firmy 


„oeat Veola w Odessie, 


wino pk przez renomowanych kawistów franenzkich rze- 
czywiście na. sposób w Szampanii praktykow: any i eieszące się 
oddawna ogólnem uznaniem. Zn ajduje się we wszystkich składach 
win w W arszawie i na prowincyt. (5—5) 


APARAT BERGERA 


WARSZAWA, 


poszukuje zdolnego i energicznego reprezentanta na Piotr- 
ków i gubernije. Reflektanci zechcą podać referencyje pod 
powyższym adresem, Tay 


È iti wdrzych 
Q 


baUe w Zue „Jl, Poe EE, 


PLAC SASKI Nr. 5, 


z W ozami fde wy A pa, nieczy- 
stości, w dobrym stanie. Obej- 
rzeć można za sądem okręgo- 
wym, u p, K. Liedke, w Piotr- 

| kowie. (3—3) 

| PNP NINDI III EA S 


a) 
Do dzisiejszego numeru do- 

łącza się arkusz 31 powieści p. t. 
„ZENSET 4, 


| przekład z francuzkiego 


JfoanoxeHo Ilejigypow. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Ileuarauo bn Merpokozekoii DyOepiekoii Tunorpafiu. 
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— Na tem, by się pana pozbyć, by go zabić skry- 
cie, lub, jeśli się to nie uda, siłą zbrojną zmusić go do 
wyniesienia się ztąd. 

— Zkądże siły do tej zbrojnej walki? 

— Zjednoczą się wszyscy i uzbroją swych nie- 
wolników; zresztą połączą się z przedstawicielami spra- 
wy południowej i z ich pomocą uderzą na pana i be- 
dziesz zgubiony. 

— Dzięki ostrzeżeniu pana, nie zginę!-odparł spo- 
kojnie Farjall. 

— Ustąpisz pan wiec? 

— Broń Boże, nie odstępuję nigdy zasad, które 
uważam za dobre; przedsięwezmę tylko odpowiednie 
środki ostrożności. Kiedyż oni zamierzają uciec się do 
siły zbrojnej? 

— Nie weześniej, niż na wiosnę. 

— W takim razie, mam nadzieję, że przyjdzie mi 
z pomocą i ogólny ruch, na jaki się w kraju zanosi. 

— Liczysz pan zapewne na przyszłe wybory i na 
nadzieję stronników wyzwolenia murzynów. 

— Tak, panie. 

— Ależ to właśnie rozjątrza ich na pana jeszcze 
więcej. Południowey nie zgodzą się na wybór Lincolna 
i żądać będą stanowczo, by ich stany oddzielono od 
stanów północnych. 

— To nie stanie się nigdy; takie rozdwojenie wy- 
warłoby najzgubniejsze skutki, a co gorsza zaszkodzi- 
łoby idei utrwalenia uczuć patryjotycznych. Nie byłby to 
naród, ale zlepek prowineyj, różnych względem siebie 
celami i dążeniami, 
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Na krótkich nóżkach kołysał się gruby korpus, 
z osadzoną na nim maleńką główką, o wypukłych 
ocząch i dobrotliwym wyrazie twarzy. 

Maurycy skłoniwszy się, wskazał mu krzesło; nie- 
znajomy jednak pokornie trzymał się u drzwi, kłania- 
jąc się do ziemi. 

-— Uniżony sługa—powtarzał, —uniżony sługa!.. 
Nazywam się Butterfły, John Butterfly... Moje uszano- 
wanie panu, panie Farjall, jestem sąsiadem pana z po- 
ładnia i uniżonym jego sługą. 

— Witam pana—przemówił Maurycy, podając mu 
rękę i dał znak murzynkowi, który wybiegł i powrócił 
wkrótce z tacą pełną likierów i zakąsek. 

— Siadajże pan, panie Butterfly. 

— Wizyta moja dziwi pana zapewne? — wtrącił 
master Butterfly. 

— Nie przeczę, dziwi mnie wprawdzie, ale zara- 
zem sprawa mi przyjemność; mam bowiem nadzieję, że 
sąsiad w przyjaznych przyjechał do mnie zamiarach. 

— W jaknaprzyjaźniejszych, łaskawy panie... 
Przyjechałem tu dlatego —dodał, oglądając się trwożli- 
wie wokoło — że pana całem sercem szanuję i nie chcę 
byś wpadł w zasadzkę nieostrzeżony. 

— W zasadzkę?.. Co pan mówi, cóż mi może 
grozić? 

— Poważne bardzo niebezpieczeństwo! 

— Cóż znowa! Co się stało? 

— Naraziłeś pan sobie wszystkich plantatorów 
Missuri i ci postanowili zgubić pana. 
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— Mnie? Ależ eóż ja im zawiniłem? 

— Jesteś pan człowiekiem niebezpiecznym, we- 
dług ich zdania, to też łączą się z plantatorami z Ken- 
tueky i chcą pana zgubić. 

— Ależ, o co mają żal do mnie? 

— Utrzymują, że pan zakłóca spokój: pu- 
bliczny! 

— (6ż znowu! 

— Tak panie, oskarżają pana przedewszystkiem 
o to, że kształcisz swoich niewolników... 

— Ależ ja się z tem zupełnie nie kryje. 

— Że objaśnia ich pan, jakie są ich prawa i przy- 
wileje i obdarza ich wolnością. 

— To wszystko jest prawdą... ale gdzież tu zbro- 
dnia?.. 

— Jest to jedna z najcięższych w naszym kraju. 

— Jeżeli przecież lndzie ci są moją własnością, 
wolno mi zdaje się robić z nimi, co mi się podoba. Wol- 
no sąsiadom moim bić ich, katować i sprzedawać, dla- 
czegóż ja nie miałbym mieć prawa uczyć ich i obdarzać 
wolnością. 

— Nie panie, istnieje u nas prawo, zabraniające 
kształcenia niewolników, a jeżeli prawo to łatwo jest 
obejść, to plantatorzy obostrzyli je ze swej strony pra- 
wem zwyczajowem i gotowi są na wszystko, byle usu- 
nąć ze swej drogi filantropa, który rzuca zarzewie w tę 
ciemną masę, będącą dotąd jedynie roboczą, bezmyślną 
siłą, narzędziem pracy, wielką machiną do napełniania 
kieszeni naszych. 


"mo1oqejqods og5z0 rmojemA1 nuouzo18 oruStropo orze! 
mApzey M 07 'M9ys4Z qoru z otuStiso otu 1ozo( 27 ‘warmad 
‘ovna qokuozruz od qormtejspozid eyjry Jep drs pa 
-opXoopz ‘yeupəf ojgdureu og uoys kuur m dis upn 
Ajorteu KzsAGULAZ pergo | evumuieg kmejs pozid ezp 
œz moglu(oqzo1 rue *ue(Xpur qorqgrzp drs Aotk(eyd| oru 
uosuqoy HIMYO (ozsMiord A4  "SESĄo], ny SIS FEMOlOLĄ 
sezuUeĄLY í LMSSIJY Z9Z1d şez uosurqoy *o0uł9d eu Łkztp 
ONO r ofKpuq stoup zezid mnuieq ‘SMO Jurzg M Is 
Kreyqods rydko eqo foruemorzpodsora(eu *oruo240) 
"AoeyyAJI0j (ezpol 
JOL I 920% z rezpózm r zoqo loms remAdoyo nfery 
majsnd m 'uroqoru mołog pod orzpódazad sou opzsÁzad 
£p3 *gouyqojsózo e dysnm amuotzpoa jezpizm 'nuam 
-oysfom od +łzormokm Bloms ddn uosuiqog *oygjsizsm 
eu mśuemojosAzid pdq ołezojeu IeM ph YIN 
LAA 'ufeq tureoqoyo tmorygtzp ILQA po auo[orzppo I 
fouoouzod suy Iuozajsozad (aryfolM Gu  ou09nzi 
-Z01 BSE 078020 79} Fezpormp() "Kuooqooru rkq o(Kres 
adu ryaLM YILL M ‘LUOS Ə} PRJOIQAM UOSUON 
79} 0} upy vfq wownuleq z e(KXoueinyuoy 
"423814 KoBisk7 qo9Mp z vlArzeuau © ‘qoso 
nąsorzpAzią njs 92 518 vpepepys oSo( edni 'əvAomy M 
wuśkuwuz zoium91 Faq wuosuiqoy yilo *kRAtejs Euozn]sez 
AIME ULŃPEO M Is FAZSOKO Eunuleq JI? Iozof 


"©BueTloS EHZOSTO LL 
JAXX 


— 251 — 


Małe, wypukłe oczka mastera Butterflya bły- 
szezały zapałem; zmienił się nie do poznania pod wpły- 
wem szlachetnego nczucia. 


— Panie Farjall=ciągnął dalej, —mówią o tobie 
w całej okoliey, a ja słysząc to, co mówią, czezę cię 
iszanuję. Idee twoje są mojemi, tylko, że pan jesteś 
człowiekiem silnego charakteru i żelaznej woli, a ja 
nędznym tchórzem, nie umiejącym stawić czoła niebez- 
pieczeństwu. Nie umiem walczyć sam, ale cheę ci do- 
pomódz do walki w obronie dobrej sprawy. 


Farjall uścisnął serdecznie dłoń master Johna. 

— Dziękuję panu za ostrzeżenie; ale czy nie 
mógłbyś objaśnić mnie bliżej, zkąd grozi mi niebezpie- 
czeństwo? 


— Przedewszystkiem ze strony Radlawa, który 


wścieka się na pana o porwanie mu dwojga niewolni- 
ków. 


— Był tm i nie znalazł nikogo, a zresztą nie por- 
wałem ich, a kupiłem, bo zapłaciłem za nich cztery ty- 
siące dolarów. Zdaje się, że jest to niepraktykownie 
wysoka cena, 

— Tak, ale ona też pana zdradziła. 


— Mniejsza o to; zrobiłem, co mi nakazywało sv- 
mienie: uwolniłem córkę, którą ojciec przegrał w karty 
i biednego jej brata, którego tenże ojciec katował bez 
miłosierdzia. | 

— Teraz rozumiem, dlaczego taką do pana wre 
nienawiścią, dlaczego jest duszą spisku!.. 

— Ale na czemże ten spisek polega? 


